
Nr. 534. Rok YIL Lwów, Środa 5 listopada 1902, Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 talerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcy 2  K. 2 0  h. j g 2_krot_ 3  Ł  — i ,  
kwart. 6  K. 6 0  h. j wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 2 6  K. 4 0  h. ; pocztow. 3 Q K ^

W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  3 kor.
W  innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  4 korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 h&L
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

Słowo Polskie
wychodzi 3  razy dziennie

Ceny ogłoszę*
Ogłoszenia (inseraty) za 1 włersfc pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grab- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszeniai 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 541.

W ydaw ca: inź. W A C Ł A W  W O L S K I.
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K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Środa: 5. listopada.

Wschód słońca 7*1 zachód 4*28.
Im iona, Rz.-kat. D z iś : Elżbiety, m. J u tro : Leonar­

da w. — Gr.-kai. D z iś : Jakowa. J u t r o :  Arefty; —  Słow. 
D z iś : Sławomira. J u tro : Wszewłada.

Wystawy Stałe. Towarzystwa przyjaciół s z tu k  p ię k ­
ny eh. Plac Św. Ducha, 10. Codziennie (oprócz poniedziałku) od 
g. 10 do 4. Oplata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 h.— 
Miejska wystawa okazów p r z e m y s łu  k r a jo w e g o ,  pl. Halicki, 
dom niegdyś Biesiadeckich. Wstęp wolny.

Ruzea r biblioteki. Zakład Narodowy im. O s s o ­
liń s k ich . Biblioteka od godz. 9 do 2 z wyjątkiem dni świąt.; 
muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł Bez opłaty. — 
Muzeum im. D z ie d u s z y c k ic h ,  ulica Teatralna, 18. Wstęp za 
zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo). Bez opłaty. —  Mu­
zeum p r z e m y s ło w e  miejskie otwarte codziennie, prócz po­
niedziałków, od godziny 9 do 3 popołudniu, w dni świąteczne 
od godziny 10 do 1. popołud. Biblioteka muzealna od godziny
9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n iw e r s y ­
teck a . Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 popoł. i od 
4 do 7 wieczorem. — Biblioteka i pracownia „ Naukowego Tow. 
im. S z e w c z e n k i0. Codziennie od g. 2 do 6 popoł. (oprócz nie­
dziel i świąt ruskich).

Widowiska p r y  W . C o llo s e u m  Thorna, ul. Słone­
czna pasaż Hermana, przedstawienia codzień; początek o godz. 
8 wiecz. W  niedziele i święta dwa przedstawienia.

Paaoramy. Kościuszko pod Racławicami. Plac pow y- 
stawewy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za opłatą. —  
C h r o m o - fo t o s k o p .  Pasaż Mikolascha. Codzień od g. 10 r. do
10 wieczór. (Renem z Moguncyi do Kolonii). Wejście 20 hal. —  
E o t o -p la s t ik o n . Pasaż Hausraana. Codzień od g. 10 rano do 
10 wieczór. „Finlandya - Moskwa0. Wejście 20 hal.

Koncerty. W F i l h a r m o n i i  (b. teatr Skarbkowskl). 
Jutro: „Koncert filharmoniczny". Początek o godz. 7Va w.

Odczyty i wykłady. W  „ S z k o l e  n a u k  p o l i t y ­
c z n y c h 0 (ul. Trzeciego Maja 1. 5) wykład p. Studnickiego: 
• Zasady ekonomii politycznej^. Początek o g. 7 w. —  W sali 
ratuszowej odczyt dra Jana K a r ł o w i c z a :  „Cudowna moc sło­
wa0 o g. 6 w.

Teatry* T e a t r  mi e j s k i .  Dziś: „Mam’zelle Marion", 
operetka R. Planąueta.— Jutro: „Marya Stuart“ , tragedya Fryd. 
Schillera. Początek o godzinie 7 w.

Posiedzenia I zgromadzenia. D ziś; W  „Czytelni 
katolickiej* d. c. pogadanki: „O hypnotyzmie0 o godz. 7 w. —  
■W Tow. „W spólna nauka* posiedzenie „Kółka ekon0. o g. 7 w.

Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwato- 
r.yum astronom. Politechniki) w d. 4 listopada b. r .:

Ciśnie­ Tempe­
raturan Wiatr

Opad 
w 24 g.
-g-2pp)

Temperatura
vTOdj5ina nie

w ram. Naj­wyższa
Naj­niższa

7 rano
2 popoł. 
9 wiecz.

737*0 
736 4 
736*2

—  0*4 
-j- 7*4 
+  4*7

SW2
We
W2 ! -f7 *6 — 0*4

U w a g i :  Przed południem była pogoda przy
zmiennera zachmurzeniu, popołudniu pochmurno. 

P r o g n o z a  u; :  d z i ś :  Pogoda, chłodno.

Z R ad y  u iie js liie j.
Lwów, 5 listopada.

Pełno było wczoraj w sali radnej miasta Lwo- 
^a. Członkowie Rady miejskiej stawili się inurem, 
pierś przy niersi w imponującej liczbie 831 Cudu 
tego dokonał postawiony na porządku dziennym wy­
bór II. wiceprezydenta. Wprawdzie w statucie mioj- 
8kim.jrfem& zastrzeżenia—  jakie jest co do wyboru 
Prezydenta — że radny, który się na posiedzenie 
takie nie stawi, traci mandat, aleć zawsze wybór 
jednego z członków prezyuyum, to taki „ zajmujący11 
temat...

Zajmującym był jednak na wczorajszem posie­
dzeniu nie z powodu, jakoby w sobie krył jakieś 
niespodzianki: wiadomem bowiem było, że większość 
^ady, t. z w. „Strzelnica" z góry już upatrzyła so­
bie kandydata i z całą bezwzględnością go przepro­
wadzi.

W tej „harmonii" zgrzytem mącącym ją było 
!ednak oświadczenie „klubu obywatelsidego", istnie­
jącego w łonie Rady, odczytane przez posła Głą- 
bidsldego, a będące dla większości zapowiedzią 
skrupulatnej, inteligentnej, a tem samem nie zawsze 
b^oże... miłej kontroli w jej gospodarce miejskiej.

Posiedzenie otworzył prezydent o godzinie 7, 
°świadczając, że od posła Głąbińskiego otrzymał 
^dziękowanie za życzenia, przesłane mu od Rady 
2a jego pamiętną mowę parlamentarną (oklaski).

R. M ak o w ic z zgłosił wniosek o ureguiowa- 
ni& ulicy Wronowskich, poczem prezydent poświęcił 
wspomnienie pośmiertne członkowi Rady śp. Kuźnie- 

ą Wieżowi, a radni wysłuchali słów jego stojąc.
Przystąpiono do porządku dziennego t. j. do 

Wyboru II wiceprezydenta miasta.

Przed oddaniem kartek zażądał głosu poseł 
dr. G ł ą b i ń s k i  i przemówił w następujący sposób:

W  imieniu „klubu obywatelskiego" radnych 
mam zaszczyt złożyć następujące oświadczenie:

„W obec mylnych pogłosek, krążących wśród 
niektórych członków Rady miejskiej i w organach 
opinii publicznej o celach i charakterze Klubu oby­
watelskiego, oświadczamy, że Klub obywatelski za­
wiązał się celem ułatwienia swoim członkom doda­
tniej pracy w Radzie miejskiej, oraz wykonywania 
s k u t e c z n i e j s z e j  k o n t r o l i  nad gospodarką 
miasta, zgoła zaś nie dla bezwzględnej opozyeyi, lub 
dla celów osobistych. Jakoż przy sposobności wy­
boru II. wiceprezydenta miasta postanowił Klub 
obywatelski wstrzymać się od stawiania własnego 
kandydata, zwłaszcza, że z ogólnego kierunku go­
spodarki miejskiej nie jest zadowolony."

Skrzywiły się twarze większości potem oświad­
czeniu, jak po zjedzeniu czegoś kwaśnego, a nawet 
r. G e t r i t z  jej imieniem począł coś prawić, że za 
gospodarkę miejską prezydyum nie odpowiada, bo 
jest wykonawcą tylko uchwał Rady, a większość 
także nie odpowiada, bo... jest zadowolona z prezy­
dyum, więc chyba odpowiedzialność spada na opo- 
zycyę, z którą się większość „nie solidaryzuje".

Popisy logiczne jednak p. Getritza mało miały 
powodzenia, w milczeniu więc przystąpiono do gło­
sowania.

Wynik jego był następujący: na 83 oddanych 
kartek r. C i u c h c i ń s k i  otrzymał głosów 52, 
głos 1 r. Schayer, 30 zaś kartek oddano białych. 
W y b r a n y  p r z e t o  z o s t a ł  II. w i c e p r e z y- 
d e n t e m  R a d y  m i a s t a  L w o w a  p o n o w n i e  
p. C i u c h c i ń s k i .

Już w cząsie głośnego odczytywania kartek, 
kiedy tylko okazało się, że p. Ciuchciński otrzymał 
większość, odezwały się oklaski w sali i na galeryi. 
Imponująca jednak liczba białych kartek niby szron 
mroziła tryumfy; świadczyła bowiem, że opozycya 
jest i dość silna i solidarna, a wiadomem było, że 
rozporządza najwybitniejszemi umysłowo siłami Rady.

To też źle tajona złość tryumfującej „strzelni­
cy" wyszła jak szydło z worka na wierzch w „dzięk­
czynnej" mowie p. C i uch  c i ńs ki ego .  A że złość 
bywa złym doradcą, więc i p. Ciuchciński wyrządził 
niedźwiedzią przysługę swojemu stronnictwu, charak­
teryzując jego „politykę" z mimowolną, a bardzo 
trafną zjadliwością.

Po zdawkowych bowiem podziękowaniach i je­
szcze zdawkowszych zapewnieniach o gorących uczu­
ciach dla miasta, zwrócił się z tanimi „dowcipami" 
do radnych, którzy oddali białe kartki i „przypusz­
czają" że zrobili to „dla zasady" oświadczył, że on 
» n i e  r o z u m i e ,  j a k  w s p r a w a c h  m i e j s k i c h  
m ° ż n a  k i e r o w a ć  s i ę  z a s a d ą ! "

Monstrualne to oświadczenie, które w każdem 
ranem ciele reprezentacyjnem zabiłoby odrazu mo­
ralnie mówcę, spotkało się jeszcze z... oklaskami 
większości! — p  Ciuchciński zakończył niesłycha­
nie napuszonem a pełnem zarozumiałości „podzięko­
waniem do tych radnych, którzy z Wiednia, z Ra­
dy państwa pospieszyli, aby ....„uświetnić" jego 
wybór. Kiedy w drugiej sali radni podpisywali akt 
wyboru, toczyła się dyskusya nad znaną już naszym 
czytelnikom sprawą udzielenia „Towarzystwu sztuk 
pięknych" lokalu na wystawę obrazów w nowym 
gmachu „Muzeum przemysłowego".

Mianowicie za wpływem i osobistem wstawie­
niem się namiestnika hr. Piuińskiego sekeya II. Ra­
dy postanowiła udzielić bezpłatnie czasowo, dopóki 
Muzeum przemysłowe odpowiednio się nie rozrośnie, 
Towarzystwu sztuk pięknych 11 ubikacyj w nowym 
gmachu muzealnym od strony ulicy Teatralnej.

Sprawę tę w Radzie referował, jak zwykle 
w y c z e r p u ją c o ,  dr. M a r j a ń s k i ,  poczem rozwinęła 
się niespodziewani© obszerna dyskusya nad tym
przedmiotem.

Radny I h n a t o w i c z  widział we wniosku aż... 
groźbę upadku przemysłu, pp. R a w s k i  i C i e s i e l ­
ski  oświadczali się za wnioskami referenta, wicepr. 
Mi c h a l s k i  2 bardzo zdrową logiką tłómaczył p. 
Ihnatowiczowi, 2© przemysł o wiele lepiej wyjdzie 
na sąsiedztwie w Muzeum ze sztukami pięknemi, 
niźli z... próżnemi salami, a  nadto z takiego załatwie­
nia sprawy będzie ta korzyść, że umożliwi się To­
warzystwu sztuk pięknych złożenie, z pieniędzy dziś 
wydawanych na czynsz, funduszu na zbudowanie 
własnego gmachu.

R. I h n a t o w i c z  z wielkim patosem, prawiąc 
o „Towarzystwie sztuk... przyjemnych", próbował od­
powiedzieć p. Michalskiemu, ale oblali go zimną wo­
dą rr. dr. R y d y g i e r  i dr. R u t o w s k i, który 
żądał w dodatku, aby już teraz zająć się upatrze­
niem w mieście placu na budowę własuego gmachu 
dla „Tow. sztuk pięknych".

Przemawiali jeszcze pp. G e t r i t z ,  R a w s k i ,  
C z a r n e c k i ,  dr. P a w 1 e w s k i, D z i e ś 1 e w- 
s k i  i referent, przyczem w przemowie dr. P a ­
w ł o w s k i e g o  pokazało się, że można być prze­
ciwnikiem pomieszczenia sztuki w Muzeum przemy- 
słowem, a przecież nie przemawiać ani śmiesznie, 
ani komproraitująeo, jeżeli... wychodzi się z tak po­
gardzanych przez p. Ciuchcińskiego „zasad" i jeżeli 
się ma fachową wiedzę.

Dr. Pawlewski bowiem wyszedł z zasady, że 
co przeznaczone dla przemysłu, powinno być dla 
przemysłu użyte i że nie uszczuplając praw jego, 
Rada może i obowiązana jest w inny sposób oddać 
usługę sztuce. Muzeum przemysłowe to nie powinna 
być tylko rupieciarnia, skład starych gratów ale 
mieścić się w niem też powinny i krajowe specyalne 
wystawy przemysłowe i rozmaite kursa fachowe, 
nadto pomieścić się tam powinna „Nieustająca wy­
stawa przemysłu" dziś znajdująca się w pałacu 
Biesiadeckich.

Kiedy ongiś była mowa o jej przeniesieniu do 
gmachu muzealnego, odpowiedziano, że niema na to 
miejsca, a dziś znalazło się 11 sal na wystawę sztuki! 
Przenieśmy więc do nich wystawę przemysłową, a pa­
łac Biesiadeckich przeróbmy na „pałac sztuki" (bra­
wa na galeryi).

Przeciwne jednak zdanie przeważyło i wniosek 
referenta niemal jednogłośnie uchwalono. Na tem o 
godzinie 9 wieczorem skończyło się wczorajsze po­
siedzenie Rady miejskiej. N a s t ę p n e  we  c z w a r ­
tek . _ _

Sejm węgierski.
{Dep. „ Słowa Polsłciegou.)

Budapeszt 5 listopada. Na wczorajszem po­
siedzeniu Sejmu węgierskiego rozpoczęto dyskusyę 
nad prowizoryum budżetowem. Generalny mówca stron­
nictwa niezawisłości dep. Fr. Kossuth podniósłszy, 
iż uchwalenie prowizoryum budżetowego równa się 
wyrażeniu zaufania rządowi, oświadczył, iż z tego 
powodu stronnictwo jego musi głosować p r z e ć  i w 
prowizoryum. Ale także ze względów aktualnych 
stronnictwo mówcy żywi nieufność do rządu. Mówca 
krytykuje przedłożenie rządowe w sprawie powołania 
rezerw zapasowych dla uzupełnienia stanu armii pod­
czas pokoju, a dalej twierdzi, iż podwyższenie listy 
cywilnej cesarza jest nieuzasadnione. Ze strony ofi- 
cyalnej wskazano, iż przyczyna podwyższenia listy 
cywilnej jest zwiększenie się apauaży dla arcyksią* 
żąt. Mówca przyznaje, że liczba arcy książąt powięk­
szyła się, jednak cóż kraj możo wobec tego. (W e­
sołość).

Następnie twierdzi mówca, że także zapatrywa­
nie na pakt, dotyczący wypowiedzenia traktatów han­
dlowych i przyjście do skutku odrębności celnej, ja­
kie minister niedawno wyłuszezjd, wydaje się mówcy 
wydaniem na łup praw narodu. Ze względu więc na 
te wszystkie okoliczności, stronnictwo mówcy głoso­
wać będzie przeciw prowizoryum.

Generalny mówca stronnictwa ludowego hr. Jaq 
Z i c h y, sprzeciwia się również imieuiem swego 
stronnictwa uchwaleniu prowizoryum budżetowego, 
ponieważ rząd nie uprawia wcale wybitnej polityki 
gospodarczej. Zawarcie ugody z Austryą leży —. 
zdaniem inowey — w interesie monarchii.

Dep. H o 11 o przyłącza się do wywodów Kos­
sutha. Na tem obrady przerwano. Następne posie- 
dzenie dziś.

Budapeszt. Frakoya Kossutha uchwaliła od­
rzucić przedłożenie indemnizacyjne i prowadzić prze­
ciw niemu ostrą opozycyę.

Romantyzm na dworze carskim.
(Depesze „Słowa PolsHegou).

Berlin, 5 listopada. W sprawie romantycznej 
historyi wielkiego księcia P a w ł a  A l e k s a n d r o ­
w i c z a  donoszą tu jeszcze niektóre szczegóły.



2 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 534 z dnia 5 listopada 1902.

Wielki książę Paweł Aleksandrowicz jest, jak 
wiadomo, stryjem obecnie panującego cara, jako naj­
młodszy syn cara Aleksandra II. W wojsku zajmo­
wał stanowisko jenerał-porucznika i jenerał-adjutanta 
cara. Ożeniony był z księżniczką grecką Aleksandrą, 
która jednak po dwóch latach pożycia małżeńskiego 
umarła. Przed trzema mniej więcej laty poznał wiel­
ki książę żoDę adjutanta W. ks. Włodzimierza, ba- 
ronowę P i s t o l k o r s  urodzoną Karatajew i zako­
chał się w niej.

Już w roku zeszłym na balu dworskim w pa­
łacu zimowym przyszło do awantury, wskutek czego 
br. Pistolkors musiała opuścić bal dworski. Po nie­
jakim czasie po tern zajściu przyszło na usilne sta­
rania W. ks. Pawła do rozwodu między br. Pistol­
kors a jej mężem. W  czerwcu br. wyjechał W. ksią­
żę za granicę, ponieważ po przeprowadzeniu rozwo­
du żaden z księży rosyjskich w Rosyi nie chciał mu 
dać ślubu.

Ostatecznie znalazł się rosyjski duchowny, 
który dał im ślub w Liworji dnia 10 października br.

Cara, jak wiadomo już, niezmiernie oburzył 
ten mezalians, wskutek czego usunął swego stryja 
od służby wojskowej.

Oprócz w. ks. Pawła Aleksandrowicza, ożenio­
ny jest nierównorzędnie także w. ks. Michał Mi- 
chajłowicz, a mezaliansu dopuścił się również i Mi­
kołaj Konstantynowicz, który poślubił córkę polic­
majstra w Orenburgu.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 4 listopada.
„8chodnica“.

Wiedeń. Rada nadzorcza Tow. akc. dla prze­
mysłu naftowego p. f. „Schodnica" wydała wczoraj 
obszerny komunikat, w którym odpiera pogłoski, 
jakoby tereny Tow. tego upadały co do ropodajno- 
ści. Wszelkie odmienne zapatrywania należy, zda­
niem komunikatu, odnieść do zmian powstałych wsku­
tek hyperprodukcyi w Borysławiu.

Rada nadz. przyjęła dymisyę ks. M. Lubomir- 
skiej i wiceprezesa Rudolfa E l i i s e n a  i uchwaliła 
wybór wiceprezesa odroczyć aż do obsadzenia wa­
kujących miejsc w Radzie nadz.

Wybory sejmowe.
Wiedeń. Wre tu szalona agitaoya z powodu 

wyborów z miasta Wiednia do Sejmu dolno-austrya- 
ckiego, które się dziś odbędą. Cały Wifedeń zalepio­
ny plakatami obu stron wojujących. Podług dotych­
czasowych obliczeń, antysemici mają wielkie widoki 
zwycięstwa.

Grao. Wczoraj odbywały się w Styryi wybory 
sejmowe z gmin wiejskich. Dotychczas znanych jest 
12 wyników (ogólna liczba wynosi 23). Mianowicie 
wybrano 6 kandydatów t. zw. Związku chłopskiego, 
3 kandydatów klerykalnych niemieckich, 2 klery hal­
nych słoweńskich i 1 z niemieckiej partyi ludowej.

Grac. Z 23 mandatów do Sejmu z kuryi wiej­
skiej posiadali dotychczas ludowcy niemieccy 3 man­
daty, konserwatyści niemieccy 12, Słoweńcy katoliccy 
8. Przy wczorajszych wyborach z tej kuryi nie­
mieccy ludowcy zdobyli jedeu mandat, niemieccy 
konserwatyści 8, Związek chłopski 6, a Słoweńcy 
katoliccy 8. Konserwatyści więc stracili 4 mandaty, 
ludowcy niemieccy 2, a Związek chłopski, który do­
tychczas miał w Sejmie tylko jeden mandat z kuryi 
miejskiej i Izby handlowej zdobył 6.

Odznaczenie hr. Goluchowskiego.
Wiedeń. Minister spraw zagranicznych hr. 

Gołuchowski otrzymał od sułtana wielką wstęgę or­
deru Osmanie z brylantami.

Pogłoski.
Budapeszt. Pester Lloyd donosi, iż król Ale- 

ksauder serbski ma odwiedzić cesarza Franciszka 
Józefa I. w Budapeszcie i dodaje, że odwiedziny te 
są wynikiem misyi generała serbskiego Franatowicza 
w Wiedniu.

(Węgierskie biuro korespondencyjne zaprzecza 
temu urzędownie).

Półwiekowy jubileusz doktoratu.
Wiedeń. Z okazyi 50-letniego jubileuszu do­

ktorskiego pojawili się wczoraj u prezydenta trybu­
nału państwowego, dra Józefa Ungera, liczne depu* 
tacye, składając jubilatowi życzenia. Prezydent mi­
nistrów dr. Koerber gratulował osobiście. Liczne 
uniwersytety austryackie i zagraniczne nadesłały de­
pesze gratulacyjne.

Rugi pruskie.
Berlin. Z Poznania donoszą do dzienników 

tutejszych, iż znowu wydalono stamtąd dość znaczną 
liczbę młodych ludzi zupełnie nieposzlakowanych, 
poddanych austiyackich, angielskich i rosyjskich 
z Królestwa polskiego.

Regulacya płac nauczycieli w Czechach.
Wiedeń. Specyalna koinisya komitetu wyko- 

nawozego Młodoczechów uchwaliła, aby partya ta 
porozumiała się z innemi stronnictwami co do akcyi, 
zmierzającej do tego, aby ustawa o reguł a cy i płac 
nauczycieli jeszcze przed Nowym rokiem przedłożo­
na była do saukcyi.

Choroba hr, Gołuchowskiej.
Praga. Jak Fremdenblatt donosi, wczoraj po­

południu udał się z polecenia cesarza przyboczny 
adjutant monarchy do sanatoryum dra Lówa, by za­
sięgnąć szczegółowych wiadomości o stanie zdrowia 
hr. Anny Gołuchowskiej.

Za przykładem dworskim.
Berlin. Udzielenie nagłego i dłuższego urlopu 

pierwszemu sekretarzowi niemieckiej ambasady 
w Londynio, br. Eckartsteinowi, wywołało tu sensa- 
cyę. Jako powód „urlopu" podają, że br. Eckart- 
stein ożenił się z córką majętnego stolarza nazwi­
skiem Matle.

Choroba hr. Tołstoja.
Petersburg. Syn hr. Lwa Tołstoja, który 

przybył do Tuły, w rozmowie z jednym z członków 
rosyjskiej agencyi telegraficznej oświadczył, iż ojciec 
jego cierpiał ostatnimi czasy na kamień. Donoszenie 
dzienników, jakoby zachorował na zapalenie płuc, 
jest nieprawdziwe.

Pojedynek.
Paryż. Pojedynek między deputowanymi Ge- 

rault Richardem, a hr. Dijonem odbył się wczoraj 
popołudniu na szable. Pierwszy przy dziesiątein 
złożeniu otrzymał lekką ranę w prawe ramię.

Wojna z Somalisami.
Aden. Komendę nad ekspedycyą do kraju 

Somalisów objął generał Maning. Za 6 tygodni roz­
pocznie swą działalność.

8 milionów funt. szt. dla Transcaalu 
i Oranii,

Londyn. Przy końcowem zamknięciu rachun­
ków z dniem 31 marca 1903 r. będzie wstawionych 
w budżet dodatkowo óśm milionów funtów szterliu- 
gów dla Transvaalu i Oranii. Z sumy tej 3 miliony 
oddane będą do rozporządzenia bur^herów, 2 miliony 
na odszkodowanie innych osób, które podczas wojny 
poniosły straty, a 3 miliony na pożyczki do rozpo­
rządzenia rządu kolonialnego.

Katastrofa kolejowa.
Paryż. Koło Reims wydarzył się wypadek 

kolejowy, 10 osób jest skaleczonych, z tych 2 cięż­
ko. Ciężko rannym jest Karol Honnotaux, brat byłego 
ministra spraw zagranicznych. Ma on oderwane obie 
nogi; stan jego jest bardzo niebezpieczny.

Poseł ang. parlamentu w więzieniu.
Londyn. Irlandzkiego członka parlamentu 

angielskiego Wilhelma Redmonde aresztowano, gdy 
wylądował w Kingstown w Irlandyi i odprowadzono 
do więzieniu, gdzie ma odsiedzieć sześciomiesięczną 
karę aresztu, na którą skazany został za wygłosze­
nie niedawno podburzającej mowy.

Dusiciel.
Paryż. Wykryto w pobliżu Paryża nowego 

zbrodniarza, który popełniał zbrodnie w rodzaju 
.,Janka rozpruwacza" z tą różnicą, że dusił swe 
ofiary. Ostatnią z nich jest niejaka pani Mercier 
w Bourgl de la Reine. Zbrodniarz nazywa się Le 
Frangleur.
Taryfa celna w parlamencie n ie m ie c k im .

Berlin. Przy nader słabym udziale posłów 
prowadzono wczoraj w dalszym ciągu dyskusyę nad 
taryfą celną i nad wnioskiem dep. Albrechta, oraz 
nad wnioskiem dep. Bartha co do środków, jakie za­
stosować należy wobec kartelów.

Dep. Ga mp  (str. rządowe) zwalczał wnioski 
jako niemożliwe do przyjęcia. Dep. P a c h n i c k e  
(wolny związek) popierał wniosek Bartha. Dep. 
Bebel (socyalista) dowodził, że sooyalna demokracya 
życzy sobie z jednej strony jeszcze dalszego wzro­
stu trustów, gdyż to jest droga do upaństwowienia 
przemysłu, z drugiej zaś strony atoli musi oświad­
czyć się przeciw trustom, gdyż występują one prze­
ciw organizaeyi robotniczej.

Dep. M o e 11 e r prostował niektóre wywody 
Bebla dowodząc, iż kartele oddały przemysłowi 
usługę przez to, że hyperprodukcyę wyrobów potra­
fiły wyekspedyować do Anglii i Ameryki.

Dep. B e u n e r  (narodowy liberał) wykazywał 
pożytek kartelów. Na tern obrady przerwano, gdyż 
dokonane obliczenie Izby wykazało, że nie ma kom­
pletu. Następne posiedzenie dziś.

Wiedeń. Przybył tu wiceprezydent namiestni­
ctwa lwowskiego, p. Jan Lidl.

Londyn. Z Soeul (Korei) donoszą, że mini­
strem spraw zagranicznych został Chapyongsion, któ­
ry jest przyjaźnie usposobiony dla Rosyi.

S y t u a o y a .
{Dep. „Słowa PolsMegou).

Jutrzejsze posiedzenie Izby posłów.
Praga. Do Politik donoszą z Wiednia, że po­

rządek dzienny jutrzejszego posiedzenia Izby posłów

nie jest jeszcze ustalony, ponieważ na porządku 
dziennym znajduje się nie mniej jak 15 wniosków 
nagłych a z tych 12 wniesionych ze strony Młodo­
czechów. Rząd stara się wpłynąć na wnioskodawców, 
aby swoje wnioski cofnęli.

Pomnożenie rekruta.
Wiedeń. Jak wiadomo, rząd chce nową usta­

wę wojskową, pomnażającą kontyngent rekruta, po­
stawić na porządku dziennym [zby posłów w miejsce 
cofniętej o aktywowaniu rezerwy zapasowej. Już te­
raz słychać, że Lcmu sprzeciwiać się będą niektóre 
frakeye parlamentu.

W ie d e ń . N. W. Tagblatt donosi, że oprócz 
podwyższenia kontyngentu rekruta o 20.000 ludzi, 
powołanych będzie 6.000 żołnierza z rezerwy zapa­
sowej do czynnej służby, mianowicie do obsługi 
haubic.

Prowizoryum budżetowe.
Wiedeń. Na jednern z najbliższych posiedzeń 

parlamentu wniesie rząd prowizoryum budżetowe na 
3 miesiące.

Manifest obstrukcyjny.
Praga. Ndrodni Listy ogłaszają manifest 30 

miast i wsi czeskich, wzywający czeskich posłów 
w Radzie państwa do rozpoczęcia jak najostrzejszej 
obstrukcyi.

Wiadomości bieżące.
—  Mowa posła Głąbińskiego wyjdzie w tych 

duiach w osobnej odbitce trzy arkuszowej, którą na­
bywać będzie można w administracyi naszego pisma. 
Będą dwa wydania tej mowy, jedno na lepszym pa­
pierze, egzemplarz po 50  hal. i drugie wydanie tanie 
egzemplarz po 20  h. Wspomniane wydanie tańsze na­
daje się znakomicie do rozpowszechnienia w najszer­
szych warstwach ludności. Odbiorcy większej ilości po­
cząwszy od 100- egzemplarzy płacą po 10 hal. za 
egzemplarz. Zamówieuia z miasta i prowiucyi, adtniui- 
stracya przyjmuje już od dnia dzisiejszego.

—  Namiestnik Leon hr. Piniński powrócił do 
Lwowa.

—  W ybór posła do Rady państwa 8 kuryi IV., 
okręgu Stryj-Drohobycz-Żydaczów odbędzie się, jak wia­
domo 18 b. m. Na zebraniu delegatów powiat, komi­
tetów w Stryju uchwalono poprzeć kandydaturę Hen­
ryka hr. S t a r z e ń s k i e g o ,  w miejsce śp. Karola 
Dzieduszyokiego, oraz zwalczać każdego kandydata ru­
skiego, bez względu na to, do jakiej partyi należy.

—  Spółka konsumcyjna urzędników. W czo­
raj odbyło się ostatnie zgromadzenie Spółki konsum- 
cyjuej urzędników. Uchwalono na uieui rozwiązanie 
Spółki i o s t a t e c z n ą  l i k w i d a c y ę .  Na likwidato­
rów uproszono pp- Włodzimierza Zielińskiego i inż. Fi- 
lippiego. Pauowie ci przyrzekli podjąć się tej czynno­
ści pod warunkiem ato li, źe dyrekeya dawuiejsza 
Spółki nie będzie się mięszać do ich działania.

— Podminowana łaźnia. Agent policyi Giius- 
berg z okazyi poszukiwań skradzionych rzeczy z ma­
gazynów 80 p. p. odbył rewizyę kufra Mikołaja Ozar 
nego, służącego w łaźni Scłieindli Schein przy ulicy 
Berka. Prócz płaszcza i prześcieradeł wojskowych, 
znalazł agent 66 ostrych ładunków manlicherowskich, 
które Czarny schował na piecu łazienkowym, codzien- 
uie rozpalanym. Czarny tłómaczy się, że naboje po­
zbierał w sadzie przylegającym do koszar 80 pp. 
„Żołnierze ciapali nimi jabłka" mówi Czarny, ma to 
znaczyć, że zbijali jabłka, rzucając całemi magazyni- 
kami patronów.

— Sprzeniewierzenie. Instalator p. Alfred 
Schwarm wysłał terminatora swego Kazimierza Łapija. 
celem zainkasowania od jednego ze swych klientów 
kwoty 30 kor. Terminator wywiązał się z poruczonego 
zadania bardzo dobrze, rachunek oddał, pieniądze wziął 
lecz zbiegł z nimi i znikł bez śladu.

=  Mianowania i przeniesienia. Krajowa dy 
rekeya skarbu zamiauowała prowizorycznego asystenta 
technicznej kontroli skarbowej, Gerwazego Władysława 
2-ga im. Dziubińskiego, stałym asystentem technicznej 
kontroli skarbowej w XI. klasie rangi. Lwowski wyż­
szy sąd krajowy zamianował prowadzącym księgi grun­
towe w Samborze starszego ofieyala kancelaryjnego 
w Kopyczyńcach, Kazimiera Małeckiego, oraz star­
szymi ofieyałami kancelaryjnymi w IX. klasie rangi, 
ofieyalów kancelaryjnych: Wacława Wiśniowskiego w 
Stanisławowie dla Kopyczyuiec i Władysława Luceka 
w Szczercu dla Kołomyi, tudzież naczelnika kancela­
ryjnego Jana Wróblewskiego w Przemyślu dla Droho­
bycza. W yższy sąd krajowy w Krakowie zamianował 
auskultantami praktykantów sądow ych : Mojżesza Bri- 
brama, Aleksandra Zaoharskiego, Ludomira Maryana 
2-ga im. Ginę, Walerego Marszalika i Stauisława Prze­
worskiego.

—  Walne zgromadzenie członków Lwowskiego 
Tow. Łyżwiarskiego nie odbyło się z powodu braku 
kompletu. Następne zgromadzenie odbędzie się w pią­
tek dnia 7 b. m. o godz. 6 wieczorem.
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W y c ie c z k a  A n g lik a .
P. John F. Baddelcy, angielski turysta i ko­

respondent Timesu, w następujący sposób opisuje 
wycieczkę swoją na miejsce katastrofy, która zaszła 
v lipeu b. r. na Kaukazie, podając przytem od na- 
icznych świadków słyszane szczegóły.

„Opuściwszy Władykaukaz, puściłem się konno 
wojskową drogą do Czmi, Osetyńskie^o Anłu pomię­
dzy Bnltą a Larsem. Następnie, zwracając się na 
zachód, przebyłem, słusznie tak nazwaną „Zbójecką 
cardziel“ i dostałem się przełęczą gliniastą, wznie­
sioną na 6.734 stóp nad poziom morza do wapienne­
go pasma. Przebycie przełęczy trudne było z powodu 
niedawnych deszczów, które spłukały dogodniejsze 
ścieżki. Prócz tego wiedziałem, że turyście grożą tu 
niebezpieczeństwa nietylko od śniegu i lodu.

Widok ze szczytu krawędzi był wspaniały, po­
mimo, iż lasami porosłe góry bliższe, zasłaniały śnie­
cie szczyty Kazbeku, oko ogarniało daleko na 
-vs«-hód i zachód ciągnące się doliny, dzielące Kaukaz 

ontralny od pasm Jurasowej formacyi.
Nieco poniżej krawędzi trzy skały blisko sie- 

oie położone, oznajmiły num, że wchodzimy w kraj 
zabobonów. Nie wiem jaki był pierwotny kształt 
tvch głazów, ale teraz są wydrążone z powodu nie* 
wstonnego obłupywania ich, <rdyż najmniejszy ich 
odłamek ma zabezpieczać od „złego okaft. Nazywają 
się Caszt-i-dur (komienie oczne).

Strome, ale dogodne zejście doprowadziło mnie 
do Niższej i Wyższej Saniby, typowych Ossetyńskich 
Aułów, ze staremi obronnemi basztami, zbudowauemi 
firzez nieznaną rasę, której kości i wyschłe zwłoki 
lożą niepogrzebane w kwadratowych lub ośmio­
kątnych grobowcach o piramidalnych dachach. Wśród 
•lich stoi raczej dla parady, niż dla użytku, nowo­
żytna prawosławna cerkiew. Przepędziłem noc u mo- 
ego starego znajomego i przewodnika U r u s b i,
: tory jest w tym roku „starszyną“ w gminie Sa- 
.ba.‘

Było to bardzo szczęśliwie dla mnie, gdyż 
nowodu jeszcze wciąż grożącego niebezpieczeństwa, 

-ubernator zakazał odwiedzania miejsca katastrofy. 
Uruski dla mnie zrobił wyjątek.

Silny deszcz padał w nocy, ale nad ranem wy­
śniło się. Jednakże barometr zapowiadał dalsze 

sloty. Ta okoliczność mogłaby przeszkodzić mi 
w oglądaniu wysokich zboczów, z których lody się 
obsunęły; w każdym razie nie zdołałaby jednak za­
grodzić mi rzutu oka na spadłe masy. .Ruszyliśmy 
przeto w drogę Uruski, ja i Ilatu, również stary 
przyjaciel i wyborny myśliwy. Okrążając wzgórek 
pomiędzy Kauri-dou a Ganal-don, mogliśmy dojrzeć 
niższą część bloku lodowatego o wiorstę poniżej nas. 
Była to brudna masa, zupełnie niepodobna do czy­
stego lodu lodowców; woda, która z pod niej z wiel- 
! ą szybkością wypływała, przypominała barwą ka­
nał Manchesterski. Szczęściem słońce nie bardzo ope­
rowało wciągu ostatniej doby i mogliśmy bez trudu 
przejechać w brod potok Ganal-don, wypływający 
z lodowca, na koniach przywykłych do tego rodzaju 
podróży. Dowiedziałem się, że zapora lodowa zupeł­
nie prąd tej rzeki zatrzymała i szczęściem tylko 
mi krótko, gdyż woda wyżłobiła sobie przejście 
w lodzie, łub pod nim, dzięki czemu nie doszło do 
miększej i rozleglejszej klęski.

Ale lodowiec mógł każdej chwili rozpocząć na 
nowo swój ruch zstępujący i w takim razie nikt, 
>ędący na dnie doliny, nie zdołałby 3ię wyratować, 
więc bez zwłoki dłuższej niż sekunda potrzebna na 
/.d jęcie fotografii udaliśmy się w górę do Aułu W yż­
szego Tmenikau. Zastaliśmy mieszkańców jego za­
jętych warzeniem piwa w dużych miedzianych garn­
ach na zimową konsumcyę i na zbliżające się świę­

tu Nog-Dzonara, głównego bóstwa okolicy, którego 
świątynię widać na wapiennej górze na północ. Os- 
S‘*tyni bowiem, chociaż nominalnie chrześcijanie lub 
Muzułmanie, wyznają istotnie religię pogańską. Nie­
których nawet świętych chrześciańskieh przekształcili

W ŁADYSŁAW  REYMONT.

POWIEŚĆ.

70 (Ciąg dalszy).

—  A chciałeś co inszego? — zaśmiał się iro­
nicznie.

— Ksiądz przecie, uczony... — mówił uspra­
wiedliwiająco Antek.

—  Uczony jak wziąć trzeba, ale nie kiej co 
dać komu...

Ale Antkowi już się odechciało sprzeciwiać.
— Pójdę do izby — rzekł po chwili.
— Idź, wójt wstąpi do mnie, to tam przyjdzie­

my I A machorka jest na szafce, zapal se.
Nie słyszał nawet, tylko wszedł do mieszkania, 

co po drugiej stronie drogi było. Siostra rozpalała 
ogień, a najstarszy chłopak uczył się na elementarzu 
przy stole. Przywitali się w milczeniu.

— Uczy się to? —  zauważył, bo chłopak sy­
labizował głośno 1 wodził zastruganym patykiem po 
literach.

—  Już od kopania panienka z młyna mu po­
kazują, bo mój czasu nie ma.

na bożków według własnego pojęcia. Wypiłem kubek 
piwa i znalazłem, że było wyborne. Wprawdzie nie 
przechowuje się dobrze i dlatego zapewne zdania 
turystów o niem są podzielone. Potemkinowi podo­
bno tak smakowało, iż sprowadził Ossetynow do 
Petersburga, aby tam piwo warzyli, Ale woda z Ne* 
wy nie jest taka jak woda z Ganal-donu i próba nie 
udała się.

Rozmawiałem tutaj z człowiekiem, który nie­
tylko był świadkiem katastrofy, ale zaledwie z ży­
ciem wśród niej uszedł. Poszedł on do swego młyna 
z żoną i osłem, obładowanym zbożem, gdyż w tym 
kraju każde gospodarstwo posiada swój młyn, ma­
lutką budowlę z kamienia i drzewa z dowcipnie 
urządzonem kołem lub turbiną.

Kobieta weszła do budynku, on zaś poszedł 
w górę jakie sto kroków dla zebrania siana dla osła. 
Nagle pocżęła mieść zadymka płatkami śniegu i igieł­
kami lodu. Gospodarz zawołał na żonę, ale wicher 
porwał go, kręcił nim w kółko i wreszcie rzucił na 
ziemię, pozbawionego zmysłów. Gdy człowiek powró­
cił do przytomności, młyn, żona i osieł zniknęły 
z powierzchni ziemi pogrzeba ne grubą warstwą 
lodu.

Zrobiliśmy trzy do czterech mil angielskich i 
odesłaliśmy konie do Tmenikau. Byliśmy na stromym 
lewym brzegu Ganal-donu, około 3000 stóp ponad 
centrum lodowej masy, wypełniającej dolinę warstwą 
równej grubości. Naprzeciwko nas wznosił się grzbiet 
podobny do tego, na którym znajdowaliśmy się, po­
kryty trawą i lasami. Na prawo mogliśmy widzieć 
lodowiec „M eli“ , błyszczący między skałami. U stóp 
naszych leżał spadły lód, ciemna, brudna masa, podo­
bna do olbrzymiego potworu, któryby wyszedł z wnę­
trzności gór po śnie wiekowym i trawił powoli pier­
wszy swój posiłek z mięsa i krwi, gdyż w jego zło- 
wrogiem cielsku spoczywają zwłoki trzydziestu pię­
ciu istot ludzkich, czterdzieści sztuk bydła i tysiąc 
dwieście owiec. Para, jak gdyby oddech olbrzymie­
go gadu wznosiła się w górę i przyciągała wielkie 
sępy górskie.

Dalszy ciąg drogi odbywaliśmy pieszo, chmury 
deszczowe przemokły nas do nitki. Ilatu zabłądził 
we mgle i nadłożyliśmy znaczny kawał po bardzo 
stromej i niebezpiecznej ścieżce.

Doszliśmy do małej terasy ponad gorącemi. 
źródłami „Karma-don“ . Lodowiec był blisko nas, 
ale pragnąłem dostać się na miejsce, z którego 
mógłbym widzieć Dzimara-Kokh i szczyt Kolka, skąd 
spadła lawina.

Ale deszcz nie przestał padać; jeszcze wyżej 
gdzieśmy iść mieli, zmieuiłby się niechybnie w śnieg. 
Przewodnicy nasi oświadczyli, że nawet gdybyśmy 
szczytu dosięgli, nie moglibyśmy nic widzieć przy 
takiej pogodzie, że zresztą nie ma sposobu przepę­
dzenia tam nocy.

Schroniliśmy się zatem pod skałę, zasłaniającą 
nas od wiatru. A nasi ludzie odłamali kilka krza­
ków rodondendronu i rozniecili ogień pomimo niepo­
gody, przy którym można było trochę obeschnąć i 
zagrzać kociołek koki.

Następnie owinięci w burki, położyliśmy się i 
usiłowali zasnąć. Ale ani twarde nasze posłanie, 
ani myśl o raoźliwem obsunięciu sę lodowca Meli 
nie przyczyniły się do sprowadzenia snu na nasze 
powieki.

Nazajutrz, słońce na chwilę wyszło z za chmur, 
ale dalsze i wyższe stoki pozostały zamglone. Je­
dnakże najbliższe sąsiedztwo dosyć dostarczyło cie­
kawych widoków.

Doszliśmy aż do półwyspów lodowych, spuszcza­
jących się z dwóch wielkich gór. Poniżej nas wrzały 
siarczane źródła, ale ani śladu nie pozostało z pier­
wotnego kuracyjnego zakładu. Na górach okolicznych 
łatwo rozpoznać było dziewięć turów pasących się. 
Głębokie wąwozy i moreny ciągnęły się wzdłuż 
półwyspu lodowego, pomiędzy nim a zboczami skał. 
Te wąwozy napełnione teraz były masami świeżego 
lodu. To, co widziałem i czego się dowiedziałem,

—  Rocho też uczy już od wczoraj w ojcowej
izbie.

—  Chciałam i ja  tam słać Jaśka, ale mój nie 
da, że to u ojca, i że panienka więcej uczona, bo 
w szkołach była we Warszawie.

—  Pewnie, pewnie —  powiedział, byle coś rzec.
—  A Jasiek taki zmyślny do lementarza, aż 

się panienka dziwują.
—  Jakże!... kowalowe nasienie przecież... syn 

takiego mądrali I...
— Przekpiwasz się, a on najlepiej powiada, 

że póki ociec żyją, to zawżdy zapis mogą odebrać.
—  Juści, wyrwij wilkowi z gardła, wyrwij! 

Sześć morgów groutul To my u niego z kobietą za 
parobków prawie służym, a on obcej zapisuje, lada 
komu...

— Kłócił się będziesz, a pomstował, a rady u 
ludzi szukał, a prawo wał, to cię jeszcze z chałupy 
wygoni —  mówiła cicho, oglądając się na drzwi.

— Kto to powiedział? —  zawołał głośno, zry­
wając się ze stołka.

— Cichoj ino, tak ludzie mówią, cichoj! — 
szeptała lękliwie.

— Nie ustąpię, niech mię przez moc wyciepnie, 
do sądu pójdę, prawował się będę, a nie ustąpię! —  
krzyczał prawie.

— I głową muru nie przebijesz, choćbyś i bry­
kał jako ten baran! — powiedział kowal, wchodząc 
do izby.

za pomocą badania mieszkańców oraz fotografie, 
zdjęte przez p, Wertiepown, redaktora gazety Te- 
reckiej, jedynego Europejczyka, który dostał się 
na szczyt tego pasma, wyjaśniły mi cały przebieg 
wypadku.

Szesnastego lipca pięć oddzielnjrch mas ledow- 
ea spadło ze szczytu Kolka w dolinę tegoż nazwi­
ska i zapełniając ją do niesłychanej wysokości zsu 
nęły półwyspy lodowe do łożyska Ganal-domu, ście- 
rając ją na miliony odłamków i tocząc z sobą wciąż 
rosnące nagromadzenie głazów kamieni i ziemi. — 
Przejście lawiny widoczne było szczególniej po dru­
giej stronie rzeki. Grunt pokryty darnią, skrajany 
był jakby nożem.

Wieczór przybył do nas Gaudil, mieszkaniec 
Tmenikau, który utracił żonę i syna w katastrofie. 
Był on właścicielem zakładu kąpielowego i mógł 
nam dać szczegóły o wypadku.

Po południu 16 lipca usłyszano dziwny huk 
w okolicach źródeł. Pacyenci zaniepokoili się: jedna 
kobieta odrazu opuściła miejscowość i dzięki temu 
uratowała życie. Pod wieczór hałasy powtórzyły się. 
Ludzie zaczęli śpicsznie pakować rzeczy i wybierać 
się do drogi. Niestety pewien mieszkaniec Khansti- 
nu wyśmiał ich i zapewnił, że nie ina żadnych po­
wodów do obawy.

Znalazł zaraz naśladowców. Inni, z małymi 
wyjątkami nie wiedzieli, co mają czynić.

Wahanie okazało się fatalnem. Około siódmej 
godziny wieczór, gdy poczęło się ściemniać, usłysza­
no jakby huk grzmotu, olbrzymia rzeka lodu zbie­
gła z szaloną szybkością i w jednej chwili pokryła 
wszystko.

Przynajmniej trzydzieści dwie osób zginęło. 
Trzy ciała tylko odnaleziono straszliwie zmiażdżone.

Owce, bydło i konie pasły się znacznie wyżej, 
lecz zeszły, jak zwykle, około zachodu słońca na­
poić się u rzeki. Wszystkie zginęły, prócz kilku 
koni i krów. Te pozostały odcięte, ale krajowcy 
zdołali je przeprowadzić przez spadły lód i kra­
wędź, która zdawała się dostępną tylko dzikim ko­
zicom.

Trzeciego dnia po katastrofie towarzysz pana 
Wertupowa, p. Kasparowicz, stał nieco powyżej 
miejsca naszego biwakowania, gdy usłyszał grzmią­
cy łoskot spadającej lawiny. Poniżej w łożysku rze­
ki czterech ludzi szukało zwłok swoich krewnych 
zabitych 16 iipca. P. Kasparowicz dawał im znaki, 
krzyczał, ale napróżno. Zniknęli pod masą lodową, 
spadającą z barków Dzunara-Khokh z wysokości 
1000 stóp.

Spoglądając w górę zauważyłem, że lodowiec 
Meli również w kilku miejscach był naruszony. Pół­
kolista baszta lodowa okazywała miejsce, skąd 
szkarp odłamany został. Jeżeli reszta runie, skutki 
będą straszliwe.

Zasięgałem gorliwie wiadomości, co do dawniej­
szych zdarzeń podobnej natury. Gandil mówił mi, 
że gorące źródła nieraz bywały zasypane, ale wtedy 
nie istniały tam mieszkania ludzkie.

Czterdzieści tat temu spadla wielka masa lodu, 
ale było to w zimie i nikt nie zginął. Dużo dawniej, 
stiaszna katastrofa zaszła. Lód spadł w takiej iloś­
ci, że stoczył się po dolinie i zasypał ją poniżej 
miejsca spływu rzek Kauri i Gaudl. Sześć wiosek 
zniszczonych zostało. Trądy cyn o tym wypadku prze­
chowała się w pamięci ludu, zresztą świadczą o niej 
geologiczne badania. Wistocie, patrząc na lodowce 
kaukazkie o tyle spadzistsze od alpejskich człowiek, 
dziwi się, iż katastrofy nie są częstsze.

Co do bezpośrednich przyczyn ostatnich, p. 
Wertichold sądzi, że śniegi „nevć“ niezwykle obfite 
w tym roku wywarły ciśnienie na lodowce. Inni przy­
puszczają trzęsienie ziemi, jednakże nikt go nie 
odczuł.

W  powrocie szliśmy wzdłuż brzegu olbrzymie­
go „Gaduu. Uruski odrąbał kawałek łuskcwatego 
grzbietu potwora, dla przekouania się, że ta czarna 
posępna masa, wistocie tylko jest lodem.

— To co zrobić? Mądre rady masz la ludzi, 
to poredź...

—  Złością ze starym nie wygrał
Zapalił fajkę i jął mu przekładać, tłómaczyć, 

łagodzić i tak kręcić, aż się Antek poznał i wy­
krzyknął :

—  Ty z nim trzymasz!
— Za sprawiedliwością jestem.
— Dobrze ci za nią zapłacił?
— Jeśli zapłacił, to nie z twojej kieszeni.
— A z mojej, psiachmać, z mojej! Dobrodziej 

jucha z cudzego! Dosyć już wziąłeś, to ci nie pilno.
—  Tylem wziął, co i ty!
— Hale!... tyle! a statki, a szmaty, a krowę, 

a ileś wycyganił od ojca? Baczę dobrze i te gąski, 
te prosiaki, i kto tam zliczy! A ciołek, co ci go dał 
niedawno, to nic?

—  Mogłeś i ty brać.
— Złodziej nie jestem, ni ten cygan!
— A ja złodziejem jestem, ja?...
Przyskoczyli do siebie, gotowi się cbycić za

orzydle, ale opadli wnet, bo Antek rzekł ciszej:
— Nie mówię tego do ciebie. Ale swojego 

nie dam, choćbym miał skapieć.
“  I... nie tyła ci tam o ten grunt idzie, wi­

dzi mi się — rzucił drwiąco kowal.
—  Ino o co?...
— Łatałeś za Jagną, to ci teraz i markotno.

(C. d. n.)
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Z targu pieniężnego.

W ie d e ń , 5 listopada. Zamknięcie wczorajszej giełdy: 
pepoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 672*253
Akcye węsrier. Zaklauu kredytowego 707 —, Akcye anglo- 
banku 272*25, Akcye Unionbanku 532'—, Akcye Landerban- 
iu  389'50, Akcye Bankyereinu 451-—, Akcye Bodencredit 
923*—, Akcye gal. Banku hipotecznego 587*50, Akcye kolei 
państwowych 704 —, Akcye kolei południowych 74*50, Akcye 
Tramway A. —*—, B. —*—, Akcye kolei Blbeth&l 459-—,
Akcye kolei p ó łn . , Akcye kolei czerń. 560*—, Akcye
Alpiny 361*—, Akcye Rima Muranyi 469'50, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1440* Akcye Fabryk broni 301'-—, Akcye 
tureckie tytoniowe 320'50, Oblig. węg. ind. 97*35, Renta 
majowa 101'—, Austr. Renta koronowa 100'15, Węg. Renta 
koronowa 97*65, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 95*90, 4 proc. 
isty Banku kraj. 96-75, 4Va proc. listy Banku kraj. 101'—, 

4 proc. listy Banku hip. 95*75, 4Va proc listy Banku hip. 
100-15, 5 proc listy Banku hip. 110'—, 4 proc. Gal. Obligacyi 
propinac. 98'60, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 97*15, 4 
pro. pożyczka m. Lwowa 94*75, Losy tureckie 114* (5, Marki 
LIG 85, Ruble 252 75, Kredyty > Alpiny —*—, Węg
kred. —*—, Unionbank _ —’—\ Koleje państw —*—

Usposobienie. Po silnem otwarciu wywołały przygnę­
bienie budapeszteńskie sprzedaże. Zamknięcie znowu silne, 
wskutek zwyżki w Staatsbahuach.

B e r l in ,  5 listopada. Przy zamknięciu onegdajszej 
giełdy: Kredyty 212*90, Staatsbahny 151*30, Disconto Co- 
mandit 188.90, Berlin Tow. handl. 157* ~ , Laura 200*75, Bo- 
humery 167*75, Kolej półn. wschodnio-Pruska 77*75, Rubel 
-a gotówkę 216*45, Kolej warsz.-wied. 183 25, Kolej morza 
śródziemnego 86*10, Kolej Meridionalna 130 40, Losj  ture­
ckie 125*—, Renta włoska „Harpener* kopalnia wę
gla 167*25, Kolej Marienburg-Mławka 72*10, Konsolidacya 
— Lombardy 19*50, Kolej Henry 97*80, Niemiecki bank 
narodowy 115*75, Kanada Proferred 134*70, Akcye żeglugi 
hamburskiej 101*75, Kurs warszawski .

flludapeszt, 5 listopada. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota — Węgierska renta koronowa 97 60, 
Węgierski bank kredytowy 706*18, Węgierski bank dla 
Drzem, i handlu 18*—, Węg. bank hipoteczny 467* — , Węg. 
Dank eskontowy 441 —, Austryacki bank kredytowy 670*50, 
Rima Murany 469*50, Budapeszt kolej miejska 6.15*50, Kolej 
południowa 74*—, Austr.-węg. kolej Państw. 750*- -.

Tendencya spokojna.
B e r l in ,  5 listopada. Wczorajsza giełda wieczorna: 

i proc. węgierska renta złota 191*90, Węgierska renta ko­
ronowa 98*40, Austr. akcye kredytowe 212*90, Staatsbahny 
151*30 Lombardy 19 50, Disconto Comanditjl88*90, Ruble 
216 45. Tendencya silna.

F r a n k fu r t ,  5 listopada. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr renta papierowa 101*50, Austr. renta srebrna 
30*—, Austr. renta złota 10290 Austr. akcye kredytowe 
211*80, Staatsbahny 150*70, Lombardy 19*60,4 pr. austr. renta 
koronowa 100 80. Tendencya silna.

H a m b u r g , 1 listopada. Wczorajsza giełda wic 
czorna: Austr. renta srebrna 101*20, Austr. akcye kredytov 
;>’.2*80 Losy z r. 1860 151*75, Staatsbahny 151*25, Lombara 
19*25,’ Austr. renta złota 103*—, Węgierska renta złota
101*55.

Tendencya silna.
P a r y i ,  1 listopada. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. hiszpańskie Kxterieurs 86*55, Credit foncier 592*—, 
Bank ottomański 755*—.

Tendencya silna.
Targ zbożowy i towarowy.

B u d a p e s z t , 5 listopada. Pszenica na paźdz. — 
•— Pszenica na kwiecień kor. 7*37 do 7*38, Zyto na 

październik —  do * - ,  Ż y to  na kwiecień 6*44 do 6*45, 
Owies na październik - * -  do Owies na kwiecień 
o*28 do 6*29, Kukurudza na sierpień —*— do — lluku- 
rudza na maj 5*63 do 5.65, Rzepak na sierpień 
do — ■—

Pochmurno. _____ __________

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dla dogodności inserującyoh zaprowadziło Słowo Polskie

KORESPONDENTKI INSERATOWE
które nabywać można w Administracyi, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie GO, 90, 120, 
150, 180 halerzy. — Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol- 
skiem o 10, 15, 20, 25 lub 30 wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego" 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

doniesienia osobiste.
o w 
wie-Pana odprowadzającej 

poniedziałek pół do .9 
czór ul. Skarbkowska, pro­
szę o list post. resk  Alicya  
12. 10383 1

Miara K aw ałek  1039S
Ozyasz Hauslinger prawnik 

zaręczeni.
Husiatyn. Kopyczyńce

Czy  jeszcze  nie wiadomo o 
nowości „A n ty  lewary at 

naukowy“ (Dr. J. Roszkow­
ski) Lwów-Podzam cze? Kil­
ku czytelników . 10387 1

TD atryota, pragnący szczę- 
-*W /§cia narodu, gotow y dlań 
bodaj parę setek pośw ięcić , 
niech się zgłosi. „M ojżesz“ 
post. rest. Lwów. Za okaza­
niem kuponu. 10392 1

Skład p łócien  K olczyń ­
skich i bielizny gotow ej 

Lwów Halicka 16. Poleca  
bieliznę wełnianą damską i 
męską w wielkim w yborze, 
oraz kołdry na wełnianej 
wacie i materace włosienne.

9821 30—1

U & ie r w s z y  k r a jo w y  aa*
h la tl wyrobu gorsetów, 

Lwów, Jagiellońska 2, L p.
9684

■fgłkwie inteligentne i przy- 
stojne panny pozbawio­

ne stosunków towarzyskich, 
chciałyby korespondować dla 
wym iany m yśli z m ężczy­
znami O w yższej inteligen- 
cyi. Zgłoszenia pod „ P syche“ 
lub ,.Halliopc“ p. r. Kraków  
główna poczta. 10390 1

L o s  k ra k o w s k i
jest jednym z najbardziej po­

lecenia godnych losów.
— T ylko 10 oiągnień. — 

Główna wygrana Si. 5 0 .0 0 0  
Sprzedajemy losy krakowskie 
za gotówkę podług kursu dzien- 

I nego (około kor. 82) lub na 
'spłaty miesięczne w 24ratach 

po 4 korony.
Dom bankowy R ohatyn 
i Ułam, Lwów , Syksiuska 8.

9732 1 0 -5

O dp ow ied zia ln y  red ak tor : 
J ó z e f  Z i e m b i ń s k i .

kawaler inteligentny na 
^  stanowisku pragnie inte­
ligentnej towarzyszki życia. 
D yskrecya  zapewniona. Zgło­
szenia do 15 bm. „Bratek“ , 
pr. Czortków. 10406 1

Rozmaite.
TT’’ rupiarska 5 dom piętro- 

w y do sprzedania. Wia­
domość Taube Gottlieb, Ż y- 
daczuw. 10375 8—1

W iedeńczyk  p o s z u k u j e  
nauczyciela lub nauczy­

cielki języka polskiego. Zgło­
szenia z podaniem honoraryum 
za godzinę pod: „Polnische
Sprache” Wien VIII Benno- 
platz Postamt poste restante..

10182

Hetmańska 10, sklep fron­
towy z tylnym pokojem 

od 1 stycznia do wynajęcia. 
Wiadomość: Bank zaliczkowy.

10040 10-3

1 A A A  koron i więcej dam 
l U U U  temu, kto mi do­
pomoże do osiągnięcia posady 
urzędnika manipulacyjnego 
przy jednej z instytucyj rzą­
dowych. Dyskrecya pod sło­
wem honoru. Wiadomość AB. 
post-r. Sambor, za okazaniem 
srebrnego zegarka Ancre Li- 
que Droite Remontoir nr 13811.

—10298 2

5 centow a Bibioteka senza- 
cyjnyęh powieści i roman­

sów tylko- 20 cnt. miesięcznie 
z przesyłką. — Każdej nie­
dzieli wychodzi Jeden zeszyt 
objętości 3 ark. druku (48 str.) 
Obecnie drukujemy głośną po­
wieść p t. „Tajemnice Lon­
dynu". — Prenumeratę można 
nadsyłać wprost do drukarni 
Z. Goli oba, Lwów. 10324 ?

„ M e rk u ry " Gazeta Losowań i Handlowa. Wycho­
dzi 2 i 16 każdego miesiąoa. 

TREŚĆ numeru 21. Losowania. Nasze błędy. Zachwianie kar­
telu naftowego i akcye schodnickie. Defraudacye. 
Kronika handlowa. Przegląd giełdowy. Kursa i t. d.

Z końcem roku otrzymują wszyscy abonenci beZ -piatnle
Rocznik finansowy na rok 1903 i kalendarzyk bankowy.

Adres administracyi: Kraków, Rynek gł. 5.

K olejow e taryfy  towarowe (taryfy  przesyłek  kole­
jow ych ) zawierające mnóstwo postanowień szczegółow ych  
i w yjątkow ych, a w ogólności ułożone bardzo niejednoli­
cie nastręczają przy obliczaniu należytości przew ozow ych  
(frachtowych) liczne trudności, które zarządy kolejowr- 
rozstrzygnją zawsze niemal na n iekorzyść interesantów, 
jakkolw iek bez z łe j m yśli i woli. Częste też i bardzo zna­
czne wypływają stąd szkody dla publiczności, która z ta­
ryfam i nicobznajomiona niejednokrotnie nie stara się na­
wet o zwrot nadpłaconej kw oty. Dla dogodności przeto  
P. T Publiczności i celem ochronienia j e j  od licznych  
szkód i strat założyłem  „ Biuro dla reklamacyi frachtów  
kolejow ycha, które zupełnie bez wynagrodzenia przyjm uje  
frachty celem ich przejrzenia i zbadania, czy  i o ile w y­
mierzona należytość transportowa zgadza się z przypisa­
ną taryfą ; tudzież w razie gdy uiszczona ju ż  opłata oka­
zuje się za wysoką za skromnem wynagrodzeniem (od 
uzyskanej kwoty) przeprowadza reklam ację nadpłaco­
nych kwot, które Zarządy kolejow e zwracają. Reklama- 
cya jednak musi być wniesioną w przepisanym terminie, 
dlatego też zwraca się uwagę na natychmiastowe pod ej­
mowanie odnośnych kroków.

Mam nadzieję, że Szanowna P. T. Publiczność za­
szczyci mnie swem zaufaniem i zechce skorzystać z me­
go doświadczenia w danym kierunku i dobrych chęci. 
Biuro znajduje się p rzy  Krakow skiej 1. 20 w parterze. 
Reklamacye uskuteczniam za wynagrodzeniem począwszy  
od 10 prc. i w yżej. Z głębokim szacunkiem

A l e k  s a n d e r  W iś n ie w s k i  
„Biuro reklam fracht kolej.* ul. Krakowska 1. 20 parter.

Uleczona Epilepsya!!
Od 16 lat cierpiał mój obecnie 20 letni syn na stra­
szne epileptyczne napady, mimo usiłowań wybitnych  
lekarzy . Bliski rozpaczy zrobiłem ostatnią próbę u p. 
Dr. O. H  B e r d a c b a , specyalisty, L a g o s , Banat, i 
dziś syn m ój je s t  zupełnie uleczony i dziękuję po ty ­
siąc razy wybawcy m ojego dziecka . — W ilhelm  
S c lt le s s le r , król. węg. egzekutor sąd. Deutsch-Lugos. 
Adresy wielu uleczonych w każdej okolicy podaje się 
na żądanie. 9830

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 2701

Biuro sprzedaży 
Słowa Polskiego

tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje- 
dyńcze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Wacław Gąsiorowski: „Huragan1", powieść historyczna 
w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.

Dr. Głąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo- 
wie“ . Cena 1 kor.

A. Gruszecki: „Większością", cena 2 kor. w op. 2*60.
Marceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie" tłuma­

czyła Anastazya Swiderska. Cena 60 bal.
Wiesław Sclavus: „Ugodowcy", powieść. Cena 3 kor 

w oprawie 3*60.

Administracya „Słowa Polskiego" we Lwowie.

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 3 listopada 1902.

.4*2

.4*2

.4*2

.4*2

. 3*2

;\ursv o ue uhmhsoj - ----------------
fc łroa nominalnej warto soi i za gotowRę

Ogólny dług państwa. %
TeAnoliisy dług państwa 
0 banknotach., maj—listopad . .

luty—sierpień. 
w srebrz® styczeń—lipiec . . . .

kwiecień—październik 
Lray z roku 1854 po 250 zł. m. k. . .o

„ 1860 „ 500 zł. w. a. . .  4
„ 1860 „ 100 zł, ,  .  * * *

„ „ 1864 „ 100 zł. „ „ . . -
1864 50 zł. „ .  • • —

Listy zastaw, domen państw 120 zł. o
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie państwa reprezentowanych, 
łustr. renta złota wolna od pod. . . 4

w wal. Kor. w. od pod. . 4
r  ̂ inweet. woL od pod. . . 8 Vs

Oblifftcye kokcjowa.

'  2?. A .200 zŁ m-k. mmbuw °

: i
* oaes! Em. 1866 200. 1000, 5000 zł. 4
* .  „ 1895 400.2000.10000 K. 4
’  Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . • 4

Karola Ludwika  ...............4
„ Lwow.-Czer.-J askiej Bm. 1894 . 4

Dług państw, kraj. kor. węgier
Węgierska renta złota . . • • ■
Węg* renta w. Kor. wolna od pod.
Węg. renta w. Kor. „ B . « 
PoSyozka koL z r. 1889 w złocie 
Poiyoska koL z r. 1889 w srebrze .
Wę*. ebligaoye propin. w. a. . . ■
^96- r prem. reg. Cissy . .
Węg. poAyoska prem. po 100 z£.. .
Bbligeeye uidemnizacy^ne hipoteczne

Kroacyi i S ła w o n i i ................ 4*1
— Propinacyjne wol. od p od .. . 

Węgierskie obligacye hip. . . . .  
Łroacyi i Sławonii oblig. h ip .. . .

Inne publiczne pożyczki
Pożyozka reg. Imnaju z r. 1878 . .

_ „ „ a r .  1800. .
„ kraj. Bukowiny c r. 1898.

dbL prop. Bukowiny.....................
;©al. po*, kraj. z r. 1898 .................

4 
4

. 3 Va .4 </2 

. 4 1/2 
• 4 V* 
.4

4*65 
4 ł/a 
4

I plącą Ilżąaają

100
J80

' 101 15
100 101 —
100 801 101 —
100 8u 101 —
181 189 70
150 — 150 80
182 _ 184 —
250 — 2 53 —
250I 253 —
299 — 300 50

120 60
20

120 80
100 I 100 40
01 4=5) 02 66
99 100 _

118 _] 119 _
126 60 127 50
99i20 100 20

> 510l_
1 5 Uj — —1 — —

m - 113-

99 10 100 —
99 45 100 45
98 50 99 30
99 20 , 100 20
99 20 100 2J

___ ___ __

97 60 97 80
90 25 90 45
— — — —
— — - - •
—_ —■—■

157 __ 158 to
202 . . 204 —
202 - 204

100 20
50

101 20
100 101 60
97 60 98 50
96 — —■

107 108 _

99 25 100 25
96 80 97 80

103 - 104 —
96 75 97 V5

. 4 

. 4

.4  Va 

. 5 

.5 

. 6

(lal. obL prop. z r. 188S ■ • - •
Poz. miasta Lwowa z r. 1896 • 

z r. 1900 .
P r Wiednia z r. 1874 .

Renta włoska za 100 lir . . .  - 
Po*, hypot. Bułgaryi z r. 1892

Listy zastawne
(Obligaoye hipot. i listy dłuknej. 

Austr. zakł. krea. ziems. los. w 50 1. 4 
Buków. zakł. kred. z iem sk i................ ó

Gai.” akc. b. h. z 103/o pr. 1. w 3 9 L 6 
Gai. B „ „ los w 50 lat. . . - 4 Va
Gal. . B r los w 60 lat. . . .  4
GaL Tow. le^ed. ziem. los w 56 lat .4  
Gai. r r ,  „ w 41 lat . 4
Gai. r ,  „ dawn. emis. . . 4
Gal. „ r „ po 200 Kor^ . . .4
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 51 L . 4 lh
Banku „ r „ zwr. w 57V2 L . 4
Banku „ oblig. komun. 2 emis. . . 5
Banku „ r „ 3 e. L w 42 L . 4 V2
Banku „ „ K 4 em. 1. w. 45 L
Banku r r kol. 1. w. 57l;aL . . .  4
Austr. węg. Banku los w 401/2 L . . 4
Austr. , r los w 50 i. . . . .4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ferd. cm. z r. 1886 .4  

. . . e „ . 18*7.4
• » .  „ • ,  1888 .4
" » • .  ,  n M»1 * 4
» T r . „ B r „ 1898 . 4
r liwow-Ozern.-j asay 1884 p. 10°/o 4 

r r tł 1884 , * 4
Gafl koL lokame wscliod. . . ! ! ’ * 4
W ez.-Gsd. kolej em. 1870 ..................5

J*6 r „ u 1878 ..................... ...
;  ! r r 1887  4

Losy procentowe, (za sztukę)
Anstr. Zakł. kredyt, obi. pr. em. 1880 

P °  .1 
To”w.”ż. na Dun. 1 0 0 A  m.. fc p. 1(W» 4 
Lreguł. Lun. z r. 18^0 po 100 zł. w. a. o 
Węg. banku hip. pr L z. po 100_ zł. w.a. 4 
Po*, miasta Tryestu po 100 a ,  m. Ł  4
Poi. r r po 50 zł. w. a. 4
Poi. serbska prem. po 100 fr. . • • -2  
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 0

Losy Bezprocentowe iza szrakę).
Budapeszteńskie Basilioa po 5 zł. w. a. . 
Zakł. kr. dla band. i prz. po 100 zł. w. a.
Ciary po 40 zł. m. k.......................................
PozyczŁa m. Insbruku po 20 zł. w. a . . . 
Poż. prem, mias. Krakowa po 20 zł. w. a.

r „ Lubiany po 20 zł. . . .
Oien 00 40 zł. w. a . ......................................

W  901101 
—i| 94j80
60: ioj f
50 123 

7oi 107 75

263
262
285

253

225
86

114

96 10

80 101 80 
10J190 
ICO' 90 
101,90 
101 !bo
93j50 
99140

18 60 
427 
905 
88 50 
77 
75 

194

109 20 
109120 98 85

965
264
288

255

245
88

115

19
431
207
91
80
78

202

50

6f

50

Paliły po <0 zł. m. n , .................. ...
Czerw. Krz. austr. tow. no 10 z ł . . . .

r  ̂ węg. tow. po a Hi. . . . .  
runaacyi arnyjts. Rudolfa no 10 zł. .
Sanna po 40 zi. m. u. . . ...............
PozyczKa miasta Saizoui‘ga no 20 ał.
St. Genois po 40 zł. m. k.
Poz. pr. m. Stanisławowa no 20 zł. • • ■ 
Komunalne xn. Wiednia z r. 1874 po 100 zł.
Akcye przedsiębiorstw transportów,
Buk. koi. iok. akc. nierw. 200 zł- . . . .

r r ,. aiicye zakład 200 zł. . . . 
Austr. Tow. żegi. na Luna.m 1500 Kor. .
Koiei połn. ces. F eidyn. 2100 Kor.............
Kołomyj, kol. iok. lakc. pierw.1 200 zł. . 
Koi. Lwow-Beizec (akc. pierw.) 200 zL . 

„ Lwow-Oaem.-J assy 200 zł. . . . . .
„ wscnooiiu-gaL-iokain. 200 z ł . ...............
„ państwowych 200 zi. =_500_fr.............
„  południowej 200 zł. ~= oOO fr. . . . .  
„  węg. gaiicyj. iokal. 200 zł . . . . . .  .

Akcye banków tza sztukę)
Banku Aneio-austr. 240 Kor........................
Peszt, banku handl. 1000 Kor.
Zakład kred. dla handlu i nrzom* 320 Kor,
W ęg. banku mredyu 400 Kór........................
Dc no austr. tow. esk. 400 kor 
Galie, banku hipotecz. 400 Ko- 
Gaiic. banku dla handlu i nrzoin." 400 K ot 
Bantu aia Krajów koronnych 400 Kor. . .
Banąu Anstro-węg. 1400 K o.........................
Banlcu Związuow, (Unionbank) 400 Kor. .
Czest. Danzu związt. 200 Kor....................
Zivnostensua banka 200 Kor........................

Akcye przedsiębiorstw przemysL
Tow. kopalń, węgla w Brńx 100 zł. . • •
Ganc. Karp. naft. tow. 500 Kor....................
Austr. tow. gorruoze Alp me 100 zL . ■ • 
Prazkiego tow. Zeiaen. przem. 200 zł. • •
Scnodnicy 500 Kor..........................................
Tureck. zarz. tytoniów 500 franków • • • 
Trifal tow. kop. węgla 70 z ł . ......................

W e k s l e .
(Czeki, dewizy krótko term.)

Berhn 1 m e a  m. nank. za 100 marek 
ijonayn za 10 funtów szte- . . •
Paryż 1 irancusk. m. bank.“ za' 100 fr, • 
PetersDurg i Warszawa za 100 rubli 
WłoBBue Danm za 100 ^  . . . . .
t J  a I “ t y.Dumat oesarski. . . . .
20-frankówm.
20-markówka
Niemieckie banknoty’  na 100 marek .
W łoskie eanknoty za 100 l i r ...............
Buble oanunoty za 100 ru b li...............

1 182 187 —
| 54 65i 55 6b

27 28 ___

72 — 76
245 — 249
77 — 80 _

245 — 260 _
— — — ___

— — —

400 406
366 — 3/0 „
907 Sil ___

□670 5690 _
— — — —

- _
559 - 562
392 — 400 —
— — — —
__ _ — __

433 434

273 273 50
25861 - 2590 —
671125 672 25

 ̂■ — —
485 — 486—
=34 536 —

— 280—
_ —■1 —

1560 " b70 —
532 533 -
248 50. 249 l.
2r5 50 256 —

710 ___ 714810 — R20 —
359 — 360 —

1437 — 1453 —

663 667 —
---- — —

590 391 —

116 87 117 05
239 03 239 25
95 lo 95 25

----- — *

95 07 95 25

11 35 11 41
19i06 19 09
23 40 23 47

116 85 117 05
95 05 95 25

252 75 253 75

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.

Lwów, dnia 4. listopada 1902.

I. Akcye za sztukę.
Banku hipot. galic. po 200 zł. (400 K.)

aividenae 20 Kor..............................
Banku gaiic. dla nandlu i przemysłu 

po zł. 200 (400 Kor.) . . . . . . . . .
Koiei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. . . 
Koiei Lwow-Gzern-Jassy po 200 zł. w. a,

w srebrze (400 K o r . ) .............................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor.  ..................
Tow. dla gaiic. przerisieb. elektrycznych 

wod. po 200 zł. (400 Kor.) .
II. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5°/o w. a. wyi, z 10°/, . . . .
Banku h. g. 41/a°/0 w. a. los w 50 1. . . .
Banku h. g. 4°/o los w 60 1. po 200 K.
Banku kraj 41/2°/o w. a. los w 51 1.
Ba/nim kraj. 4°/o w. a. iob w 57 1................
Towarz. kred. gal. ziem. 4w/o (1 emis.) . . 
Towarz. kredyt, gaiic. ziomsk. 4°/p los

w 411/! l a t ...............................................
„ 4°/o los w 56 l a t .....................................

III. Obiigi za 100 K.
bez kuponu bieżącego 

Galic. funduszu propinacyjnego 4®/o w. a. 
Bukowiński tona. propinucyjny 5% w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5° c 2 emisya

. 41/a0/o 3 emisya .
„ „ 4°/o 4 emisya . .

Koiej lokalu, wsoh. 4°/o po *200 Kor. . .
Pożyczki krajowej 6°/o w. a. z r. 1873 . .
Pożyczki kraj. 4°/o po 900 K. z r. 1896. . 
Pożyczka miasta Lwowa 4°/o po 900 Kor.

„ 4Vi°/o po 200 Kor
IY. Losy.

Miasta Krakowa po 90 ri. (40 Kor ). . 
Mucusta Stanisławowa po 90 zł. (40 Kor .).

V. Monety.
Dukat o e sa rsk i...............................  . . .
90-frankówka..................................................
100 rubli r o s y js k ic h ....................................
100 marek n iem ieckich...............................

płaoą

536 - 550
r

— — 829 —
— — -- —

558 — 567 —
— — — —

- - 850 -

400 — 420 -

ioe 70100c 10070
95!20 96 20101— 10170
96*75 97 45
96ióO 97 20
96 70 _
95 70 96 40

96 80 9010250 _
102— 1027010080 101_
96 80 97 —
96 30 97 —— — _«>_
97 — 97 70
94 — 94 7010050 101
77 _ 82—, —•—*

1122 U 84
19

250
19

254
20

116 70 117 30

SA NTO R  W Y M IANY

Ck. nprz. gal. Banko Hipotecznego
kupuje ł sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. t. iprzyw. saiicyjsŁ akcyjny
BANK HIPOTECZNY

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ro- 
ohaaek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe

zaliczki. 4

I a d t «  z » p r ®  u r sd z o z o  n a  m ó r  in u ty tn e y j j i a f r z u i n i i y t h  t a k  cw a n a
D S P O S Y T Y  S C H O W S O W B  / o j  TUTTI - - - -

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w
_____________        (SAFE DEPOSITS).

Za opłatą 25 do-35 złr. a. w. rocznie, aepozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do w yłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze­
chowywać moana swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnesząee się do tego 

rodzaju aenozytew, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Nahta.dflTTł Spółki w ydaw niczej we Lwoxvie. StOW zar. % o r t . poreka —  55 Drukarni „Słnwa Polsk ietro* we D w ow lo. pnd zarządem  Józefa  7/iembińsk*i«<rf>.


